Fragmenty wstępu autorstwa Janusza Kozioła

Jaki Tarnów przedstawiono w tym albumie? Czy wzbogaci on wiedzę tarnowian o swoim mieście? Czy odwiedzających miasto nad Białą zauroczą jego dzieje? Marek Tomaszewski zaczął się pojawiać w Muzeum kilka lat temu, jeśli dobrze pamiętam. Zrazu były to wizyty obarczone ostrożnością obu stron. Nas, muzealników, nazwijmy to na potrzeby tego tekstu, zawodowo zajmujących się historią Tarnowa w wielu jego aspektach, i kolekcjonera, który zaczął szybko zdobywać nasz szacunek swoją kolekcją a przede wszystkim pasją zdobywania i nieustannego pogłębiania wiedzy na temat miasta i regionu.

Żmudnym, lecz stałym procesem powiększania się zbiorów pana Marka opiekuje się idea. Myśl i pomysł ukazania Tarnowa, jakim był w dziewiętnastym i dwudziestym wieku, od chwili, gdy możliwe stało się utrwalenie obrazu na materiale światłoczułym. Czy to się kiedyś uda – nie wiadomo, ale cieszy to, że tarnowski kolekcjoner próbuje, bo według wielu, w tym także mnie, warto. Warto tym bardziej, że zajmuje się tym właściwy człowiek… 

Energia Marka Tomaszewskiego, emocje jakie towarzyszą oglądaniu… Ba, dokładne oględziny każdej karty pocztowej ukazującej Tarnów jaki był kiedyś, zostaną wykorzystane w ten jedyny, właściwy sposób. To nie swoiście pojęta „masa krytyczna”, która spowodowałaby nieokiełznaną i nieuporządkowaną chęć pochwalenia się zbiorami. Decyzja o wydaniu tego albumu jest dobrze przemyślana, brak tutaj przypadku i niepotrzebnej spontaniczności, towarzyszy mu ciekawa myśl, i co najważniejsze współpraca kolekcjonera- entuzjasty z wydawcą-profesjonalistą, również zakochanym w swoim mieście.

Autor oddaje czytelnikom to, co ma najcenniejszego – obraz niegdysiejszego Tarnowa, wraz z propozycją refleksji, pewnie mniej lub bardziej pogłębionej, na temat przeszłości miasta. 

(…)

To, co oglądać można w albumie, ilustruje niewielki fragment rozległej, przecież niemalże siedemsetletniej historii Tarnowa jako miasta. To szczególne miejsce na świecie miało na przestrzeni wieków szczęście do ludzi. Tutaj urodzonych i na Tarnów oddziałujących jak Jan Tarnowski. Tu urodzonych, lecz sławnych poza granicami kraju, jak generał Józef Bem, bohater walk o niepodległość Węgier w latach 1848–1849. Czy w końcu tych, którzy gdzie indziej się urodzili, a Tarnów uczynili swoim domem, jak burmistrz Tadeusz Tertil, czy też genialny wynalazca Jan Szczepanik.

Oglądajmy zatem owoc kolekcjonerskiej pasji i trudu Marka Tomaszewskiego. Skupmy się na kartach pocztowych. Na niegdysiejszym „tu i teraz” tarnowian, ukazanych i uwiecznionych kiedyś przez przypadek, i tramwajów z mozołem pewnie pokonujących wzniesienie ulicy Krakowskiej. Zastanówmy się podczas chwili refleksji nad tym, jaki „nasz Tarnów” zostawimy i jak oceniane będzie kiedyś nasze „tu i teraz”. Jako tarnowianie odrzućmy kompleksy prowincji z jednej, a wielkomiejskie ambicje z drugiej strony. Tarnów ma swoje ważne miejsce zarówno w historii, jak też w obecnej rzeczywistości województwa małopolskiego. Tarnów, choć czasem denerwujący, jest wyjątkowy, niepowtarzalny, magiczny… Taki jest w kolekcji Marka Tomaszewskiego, może warto się postarać, aby taki był w kolekcji zdjęciowej jego wnuków…
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